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A tlre s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i : 
K r a k ó w , u l .  B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r . 3 9 6 .

ezelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu®, 

Kraków, Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
cją bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .
N tu n e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka L 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratyeznąj.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Bodgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Admimstracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytosć należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 13 m arca.

Fabrykanci opinii.
Od roku 1881 wychodzi w Łodzi dziennik 

aiemiecki „ L o d z e r  T a g e b l a t t " ,  w yda­
w any przez księgarza Z o n e r a .  Dziennik ten 
redagow any je s t w duchu wrogim polskości, 
wybitnie h a k a t y s t y c z n y m ,  przedruko- 
wywuje naw et żywcem artykuły  z „Berliner 
T ageblatt" i innych podobnych pism niem ie­
ckich. „Lodzer T ageblatt" nie przyjm uje z za­
sady okólników w  języku polskim n adsy ła ­
nych przez różne instytucye do umieszczenia, 
tw ierdząc, ż e w  r e d a k c y i  n i k t  n i e  u m i e  
p o  p o l s k u ;  do czegoś podobnego nie p o ­
suw a się druga niemiecka gazeta w ychodzą­
ca w Łodzi „Lodzer Zeitung".

W  r. 1893 założył p. Zoner pismo r o s y j ­
s k i e  p.  t. „ Ł o d z i n s k i j  L i s  t o k " ,  które 
dawniej wychodziło codziennie, a obecnie dwa 
razy n a  tydzień. Je s t to  o r g a n  p o l i c y j ­
n y , dawniej z b i e r a ł a  p o l i c y a  p r e n u ­
m e r a t ę  na to  pism o. „Łodzinskij Listok" 
Zamieszcza wszelkie okólniki i obwieszczenia 
policyjne i urzędow e i przedrukow yw uje a r ­
tykuły  z „W arszawskiego D niew nika". Jest 
on redagow any razem  z „Lodzer Tageblat- 
tem “ , częstokroć jest tylko roSyjskiem w yda­
niem tegoż i nie ustępuje m u wcale pod 
Względem h a k a ty z m u , bo rów n ież  czerpie 
swe natchnienie głównie z „Berliner Tage- 
b lattu* .

Mimo, że pp. Z o n e r o w i e  (ojciec i syn) 
„po polsku nie um ieją", założyli w ydaw ni­
ctwo polskie p. t. „Biblioteka now ości", na 
którą składają się przew ażnie tłum aczone ro ­
m ansidła sensacyjne i pornograficzne. W  r. 
1901 założyli pp. Zonerowie pismo, w yda­
wane w  języku polskim p. t. „Św iat". Na 
redaktora najęli takie indyw idyum , jak  Ma- 
ryan Gawalewicz, który jednak po pierwszem 
Półroczu się usunął. P p . Zonerowie szukali 
więc na gw ałt nowego redaktora i znaleźli 
go w osobie p. Z y g m u n t a  W a s i l e w ­
s k i e g o .

T en  p. Zygm unt W asilewski przechodził 
różne koleje. Zaczął od radykalizm u. Był 
W spółredaktorem  postępow ego tygodnika w a r­
szawskiego „Głos“ i ze szpalt „Głosu" ciskał 
gromy oburzenia na „K uryer w arszaw ski" i 
prasę konserw atyw ną. Poniew aż jednak  kon­
serw atyw ny „K uryer warszawski" płaci wyższe 
pensye i honorarya niż chude pism o postę­
powe, przeto p. Zygm unt W asilewski rzucił 
ideały w kąt i z redakcyi postępowego „Gło-

j  su “ przeniósł się do redakcyi konserw aty­
wnego „K uryera w arszaw skiego", gdzie objął 

| posadę sekretarza redakcyi.
Nic dziwnego, że w jakiś czas później ten 

sam p. Zygm unt W asilewski nie zaw ahał się 
objąć redakcyi „Św iata", tego „Fam ilienblattu" 
wydawanego przez tych sam ych ludzi i w 
tym  sam ym  lokalu, co „Lodzer Tageblatt" 
i „Łodzinskij L istok“ . Ten postępek p. Zy­
gm unta W asilewskiego w ywołał w  W arsza­
wie powszechne oburzenie. Nietylko „Głos", 
lecz naw et klerykalne pism a, jak  „Rola" w y­
stąpiły  ostro przeciw p. Z. W asilewskiemu, 
p iętnując jego brak  przekonań i charakteru , 
a „Biblioteka w arszaw ska" w kronice m ie­
sięcznej zrobiła do niego następujący przy­
tyk:

„Dziennikarz dzisiejszy bez skrupułów  prze­
chodzi z obozu do obozu, z pisma postępowego  
do konserw atyw nego i odwrotnie, dla zarobku, 
dla wyższej skali honoraryum. Dawniej dzienni­
karz n iósł sztandar swój w ysoko i dbał. o jego  
czystość, dzisiaj w niejednym ręku sztandar ten 
upadł i zbrukał się".

Nie zajm owalibyśm y się wcale osobą p. 
Zygm unta W asilewskiego, gdyby jego zm ien­
ne koleje nie były go zaprow adziły na s ta ­
nowisko jednego z „fabrykantów  opinii" w 
Galicyi. P . Zygm unt W asilewski po upadku 
łódzkiego „Św iata" przeniósł się do Lwowa, 
gdzie o b j ą ł  r e d a k c y ę  „ S ł o w a  p o l ­
s k i e g o " .

Równocześnie wiedeńskim  korespondentem  
politycznym  „Słow a polskiego" został pan 
A dam  N o w i c k i ,  który zarazem  jest ko re­
spondentem  „Głosu n a ro d u 11, a  niegdyś ró ­
wnie jak  p. Z. W asilewski był w spółpraco­
w nikiem  postępowego „Głosu" warszawskiego.

Pp. Zygm unt W asilewski i Adam Nowicki 
będą teraz w Galicyi fabrykowali opinię, nie­
śli wysoko sztandar przekonań itd ., słowem 
będą zanieczyszczali życie publiczne w kraju  
Chcieliśmy więc pokazać, w jakich rękach 
spoczywa to, co się nazyw a „sterem  opinii 
publicznej".

Przegląd społeczny.
Konferencya zawodowa. W  niedzielę dnia 

16 b. m. o godzinie 9 rano  odbędzie się w 
Związku stow. robotniczych (Mały R ynek 6) 
p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  Zarządu Związku 
i reprezentan tów  innych organizacyj, nie m a­
jących w  zarządzie tym  przedstaw icielstw a. 
Porządek o b rad : 1) uregulow anie sp raw  za­
wodowych ; 2) w ybory do Kasy cho ry ch ; 3) 
w nioski i interpelacye. Ze względu na  w aż­

W 1L L IA M  M O R R IS .

WIEŚCII NIKĄD.
48)  # ------

P y tan ia  te, zadaw ane z nieubłaganym  u- 
porem , pobudziły nas wreszcie do serdeczne­
go śm iechu, a  gospodarz sam  pokryjom u się 
uśm iechał. Mimo to, nie składając wcale bro­
ni, spiesznie d o da ł:

— W szystko, co słyszałem  o przeszłości, 
pozwala mi przypuszczać, że takie ładne 
dziewczę jak  m oja H elena, w daw nych cza­
sach prow adziłoby życie dam y, zam iast się 
h i opalać na słońcu. Co wy na  to?

K lara, k tóra dotychczas m ilczała, wm ieszała 
s>ę teraz  do rozm owy, m ów iąc:

—  Nie sądzę, aby jej wówczas m ogło być 
tapiej, an i też, aby w arunki obecne w ym a­
cały zmiany. Czyż ubran ie  jej nie odpow ia­
da doskonale tej pięknej porze? O paliła się 
trochę przy sianożęciu, lecz ja  się także o- 
Palę, po kilku dniach wycieczki. Moja blada 
eera  wym aga naw et nieco słońca.

Mówiąc to , obnażyła ram ię, przykładając 
Je do opalonych rąk  siedzącej obok niej H e ­
leny. P raw d ę  m ówiąc, śm ieszyła m nie tro - 
chę K lara pozująca n a  m iejską dam ę. W  rze­
czywistości bowiem była  zbudow ana silnie 
l cerę m iała tak zdrową, że należałoby jej 
tyczyć  każdem u.

Oick delikatnie pogłaskał śliczne obnażone 
Cjuińę, osłaniając je  rękaw em , co na  tw arzy 
Klary gorący wyw ołało rum ieniec. Starzec 
zauważywszy to, spytał z uśm iechem  :

— On ci się wcale nie podoba, n iep raw ­
daż ?

H elena ucałow ała swą now ą przyjaciółkę
i przez chwilę milczeliśmy wszyscy. W yrw ała 
nas z zadum y H elena, zaśpiewawszy dźwię­
cznym swym  głosem rzew ną piosnkę, która 
nas wszystkich oczarowała, zwłaszcza starego 
tetryka, ogarniającego ją  tkliwem wejrzeniem. 
N astępnie śpiewali także Dick i K lara ; w re ­
szcie H elena zaprow adziła nas do pokoików, 
przeznaczonych nam  na sypialnie — całe mie­
szkanko było czyściuchne, w onne i ochędo- 
żne, w  zupełności odpow iadające ideałom  s ta ­
rych poetów, gloryfikujących życie wiejskie. 
O bawa, k tóra m nie dręczyła jeszcze poprze­
dniego dnia, że za przebudzeniem  się m ógł­
bym się znaleźć napow rót w starym , szkara­
dnym  świecie, gdzie rozrywki są m dłe, a n a ­
dzieja graniezy z trw ogą, zupełnie się ulotni­
ła  w przyjem nej atm osferze tego wieczora.

XXIII.
W c z e s n y  p o r a n e k  p o d  R u u n y m e d e .

N azajutrz rano, mimo ciszy, zalegającej 
wiejskie ustronie, nie mogłem jakoś doleżeć 
w łóżku — tak  św iat cały w ydaw ał mi się 
radością i szczęściem — m im o utyskiw ań 
gospodarza.

W stałem  więc i dostrzegłem , że mimo 
wczesnej pory już m nie ktoś m usiał uprze­
dzić, gdyż m ała  jadaln ia  była czyściuchno 
uprzątnięta, a stół nakryty do śniadania. Nie 
zobaczywszy jednak  w dom u nikogo i nie 
słysząc żadnego ruchu, w ym knąłem  się na 
ogród, a następnie na łąkę. T eraz dopiero 
zauważyłem , że w  pobliżu, nad brzegiem rzeki, 
wznosiły się jeszcze cztery domki, zupełnie 
do siebie podobne. Łąka, po której się prze-

ność spraw  zechcą towarzysze przybyć p u n ­
ktualnie i w pełnej liczbie.

Na s tre jk  kraw ców  zanosi się znowu we 
L w o w i e .  Przed 14 dniam i wypowiedzieli 
m ajstrow ie i właściciele konfekcyi damskiej 
wa/.ystkim robotnikom  pracę, aby ich zmusić 
do przyjęcia w arunków  pracy i płacy, jakie 
były przed zeszłorocznym strejkiem . P rzed­
siębiorcy żądają, aby robotnicy zrzekli się 
wszystkich korzyści, wywalczonych strejkiem , 
a m ianowicie 5 prc. podwyższenia p łacy i 
skrócenia czasu pracy o 2 godziny.

Robotnicy postanow ili na  kilku zgrom a­
dzeniach w ystąpić w  obronie ugody, zaw artej 
w obecności w ładz przem ysłow ych i odpo­
wiedzieć na tę p row okację  strejkiem .

Term in wypowiedzenia upływ a w piątek 
14 bm. W strejku weźmie udział około 200 
robotników .

W s z y s t k i c h  k r a w c ó w  k o n f e k c y i  
d a m s k i e j  w  K r a k o w i e  i n a  p r o w i n ­
c j i  o s t r z e g a m y ,  a b y  n i e  p r z y j e ż ­
d ż a l i  o b e c n i e  z a  r o b o t ą  d o  L w o w a !

Zw ycięstw o kolejarzy we W łoszech. Dzi­
siejszy gabinet włoski, chcąc steroryzow ać 
personal kolejowy, przygotowywujący się do 
strejku, zarządził był jego m ilitaryzacyę. By­
ło to pogwałceniem  wszelkich praw  i regu ­
laminów, obow iązujących obyw ateli w kw e­
sty i służby wojskowej. Rządowi przysługuje 
praw o pow oływ ania rezerw , ale kolejno, we­
dług lat, n i e  w e d ł u g  f a c h u  rezerwistów. 
Jak mówiliśmy, m inister robót publicznych 
Giusso, który, przygotowawszy cały ów  p ro ­
jek t stłum ienia ruchu  strejkowego w śród ko 
lęjarzy, sam potem  zdezeitow ał z gabinetu, 
naśladow ał w tym  w ypadku system  gw ałtów , 
upraw ianych ongi przez reakcyjny gabinet 
Pellouxa.

Pelloux jednak o tyle zdaw ał sobie sp ra­
wę, iż p o stęp o w a n ie  jego je st krzyczącą nie­
legalnością, iż usiłow ał poczynić kroki w Izbie, 
aby uchwalono nowelę p raw ną, pozwalającą 
rządowi wzywać w razach wyjątkow ych do 
szeregów taką kategoryę rezerwistów, na k tó­
rych poddaniu dyscyplinie wojskowej zależeć 
mu może.

Był to jednak  na tyle ohydny dziwoląg, 
urągający wszelkiemu poczuciu praw nem u, 
że nie sposób było nadać m u trw ałych ksz ta ł­
tów p raw a i rząd włoski, nie m ający w p a r­
lam encie tak w iernych traban tów , jak  np. 
jakieś Koło polskie w W iedniu, nie znalazł 
żadnej grupy poselskiej, k tóraby się chciała 
otw arcie skom prom itow ać wnoszeniem podo­
bnego projektu... Najreakcyjniejsi posłowie, 
przyklaskujący w duchu „energii" m in ister­

stw a, woleli się jednak trzym ać na  u b o ­
czu... Od czasu wszakże Pelłouxa organizaeya 
kolejarzy w zm ogła się znacznie i rząd obecny 
przekonał się, iż oddanie „w so łdaty11 trze-, 
ciej części kolejarzy, należących do rezerwy, 
strejku nie zażegna, może tylko tysiące roz­
goryczonych ludzi popchnąć do gw ałtow nych 
zaburzeń, i rząd zapragnął nagle doprowadzić 
cały konflikt do porozum ienia.

Oprócz obawy rozruchów , działała tu  po 
części i obaw a kosztów, mogących w  dodatku 
spełznąć dla rządu bezużytecznie. Oprócz bo­
wiem żołdu, który należałoby w ypłacać po­
w ołanym  do wojska kolejarzom -rezerw istom , 
wezwał rząd pod b roń  dla wzm ocnienia swej 
siły zbrojnej całą jednę klasę rezerwy, jak 
gdyby się zanosiło n ą  w o jn ę! Oczywiście, że 
to  m usiałoby podkopać rów now agę w budże­
cie w łoskim , k tórą się niedaw na m ow a tro ­
nowa szczyciła...

Słowem  rząd, narobiw szy m nóstw o szczęku 
bronią, przeraził się go sam  i po dłuższem 
parlam entow aniu  z przedstaw icielam i koleja­
rzy, tow arzyszam i posłam i T u  r a t  im  i N o- 
f r i m ,  oraz z zarządam i tow arzystw  p ry w a­
tnych, dzierżawiących koleje państw ow e, w y­
mógł na  tych ostatnich, iż zgodziły się na 
żądania personalu kolejowego. Zaprow adzono 
now y i spraw iedliw szy niż do tąd  regulam in 
aw ansów , usuw ający możliwość p ro tek c ji lub 
szykan w  tym  względzie i podwyższono pen­
sye tak , iż do r  1905, kiedy wygasa term in 
dzierżawy, zwyżka ta  wyniesie dwadzieścia 
parę  milionów lirów, z czego część spadnie 
na skarb państw a, będący właścicielem kolei, 
część zaś na  tow arzystw a.

Oprócz m ateryalnych korzyści, odniesionych 
przez kolejarzy włoskich, dzięki ich silnej 
organizacyi i poczuciu solidarności, należy 
podkreślić w tem zwycięstwie i fakt, iż nowe 
w arunki przez nich uzyskane noszą c h  a- 
r a k t e r  k o l  e k t y  w n e j  u m o w y  r o b o ­
c z e j ,  po raz pierwszy dopiero w tym  wy­
padku uznanej przez rząd włoski.

Ostatnia mowa posła Daszyńskiego 
o administracyi politycznej w  Austryi w yj­
dzie w tych dniach z druku w broszurze, 
po cenie 6 ha!., z przesyłką 10 hal.

U prasza się o natychm iastow e zam ów ienia 
celem uregulow ania nakładu.

A dm inistracya  „ N aprzodu.u

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach 
tryesteńskich!

chadzałem , nie by ła  koszona, lecz liczne g ro ­
mady owiec oddzielały ją  od drugiej, gdzie 
właśnie układano siano w stogi, tak samo 
jak to czyniono za czasów mej m łodości. Bez­
wiednie praw ie skierow ałem  się w tam tę  
stronę; pragnąłem  zobaczyć, jak  też w yglą­
dają kosiarze w  tych nowych, szczęśliwych 
czasach, przytem  spodziewałem  się, że spo­
tkam  tam  H elenę. Minąwszy pasące się stada, 
ujrzałem  przed sobą długi szereg ludzi, za­
jętych przew racaniem  siana. Po największej 
części były tu  m łode kobiety i dziewczęta, 
ubrane jak  H elena poprzedniego wieczora, 
w lekkie suknie w ełniane, ozdobione haftem . 
Mężczyźni nosili ubran ie  z białej flaneli, ró ­
wnież haftow ane. R óżnobarw ne stroje p ra ­
cujących nadaw ały  całej łące wygląd olbrzy­
miej grzędy rozkw itłych tulipanów . W szyscy 
pracowali bez gorączkowego pośpiechu, lecz 
skrzętnie i starannie, mimo gw aru, p rzypo­
minającego gaj szpaków porą jesienną. P rzy­
stąpiło do m nie kilka osób i przyw itaw szy 
uściskiem dłoni, spy ta li: Skąd? i dokąd? — 
a po chwilowej pogawędce znów wrócili do 
swej pracy. Ku wielkiemu rozczarow aniu nie 
znalazłem  pomiędzy nim i Heleny, lecz po 
chwili dostrzegłem  jakąś sm ukłą postać, od 
strony łąki zdążającą do dom u. Była to H e­
lena z koszyczkiem w ręku. Zanim jeszcze 
doszła do furtki, zbliżyli się do m nie Dick z 
Klarą, pozostaw iając H elenę w ogrodzie. P o­
szedłem z nim i do łodzi, z której poprzednie­
go wieczora te  tylko wyjęliśmy przedm ioty, 
któreby m ogły ucierpieć od nocnej rosy. Dick 
uporządkow ał więc wszystko jak  należało, 
poczem skierowaliśm y się w  stronę domu, 
lecz w pobliżu ogrodu Dick przystanął i k ła­
dąc m i rękę na  ram ieniu, rz e k ł:

— Spójrzcie, proszę.
Spojrzałem  w  wskazanym  kierunku i za 

nizkim parkanem  zobaczyłem H elenę, jąk 
przesłoniw szy dłonią oczy przed blaskiem sło ń ­
ca, patrzy ła  w stronę łąki. Lekki wietrzyk 
igrał z jej kasztanow atym  włosem, oczy, niby 
ja sn e  gwiazdy, świeciły w  ogorzałej tw arzy, 
z której zdaw ało się prom ienieć wchłonięte 
ciepło słoneczne.

— Patrz, gościu — m ówił Dick — czyż 
to wszystko nie wygląda niby jed n a  z bajek 
Grim m a, o k tórych mówiliśm y w Blooms- 
burg  ? Oto my dwoje kochanków  w ędrujem y 
po świecie i zaszliśmy do czarodziejskiego 
ogrodu, w -którym  przyjm uje nas istna cza­
rodziejka ; ciekaw jestem , co ona dla nas 
uczyni.

Z pew ną trw ogą, lecz bez złośliwości spy­
ta ła  K la ra :

— A czy ona dobrą czarodziejką, D icku?
— Tak jest — p otw ierd z ił żywo — tylko 

lepiejby zrobiła, gdyby nią była dla kogo in ­
nego, a nie dla tego gnom a leśnego, tego 
naszego stetryczałego przyjaciela.

Z aśm ia liśm y się w szy scy  , tro je . Po drodze  
za u w a ży łem , że Klara d o strzeg ła  zapew ne, 
jak m iejsk im  swym w yglądem  odbija od te ­
go wiejskiego tła , k tórem  s ię  wszyscy tak 
zachwycaliśmy, gdyż nosiła  teraz taką  sam ą 
lekką i prostą  odzież, jak  H elena, a na no ­
gach m iała tylko sandałki.

Gospodarz przyjął nas serdecznie w  swym 
pokoju i począł:

— I jakże, moi goście? W idzę, że chcieli­
ście zobaczyć wieś jeszcze w negliżu ? P rzy­
puszczam  też, że wasze wczorajsze zachw yty 
rozw iały się w  ciągu nocy — czy n ie?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N IK A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y .  14 marca. 1883. 

K a r o l  M a r s  u m i e r a .
D z iś  w  t e a t r z e :  „Don Carlos“, tragedya w 5 

aktach Fr. Szyllera (gościnny występ M. Tarasiewicza)
Niedziela: „Kordyan", poemat dram. w 10 obrazach 

Jul. Słowackiego (gościnny występ M. Tarasiewicza).
U n iw e r s y t e t  I n d o w y  w  K r a k o w ie .  Dzn 

w sali Nowodworskiej (ul. Sw. Anny 12) od godziny 
7 ‘/2 do 8 V, wieczorem wykład dra Adolfa Gr o s s a :  
„Małżeństwo według kodeksu austryackiego, tudzież 
o prawach rodziców, dzieci ślubnych i nieślubnych i 
o opiece.

Anonimowa odezwa p r z e c i w  „ L e g e n ­
d o m "  N i e m o j e w s k i e g o  jest obecnie ma­
sow o kolportowana w K rakowie. Odezwa ta, 
drukowana u Koziańskiego, ma ty tu ł: „W  obro­
nie najświętszych praw" i za jeden ustęp została  
skonfiskowana. Bezimienna ta odezwa w zyw a do 
podpisywania petycyi, którą jakaś deputacya ma 
■wręczyć cesarzowi. P etycya  ta zawiera następu  
jące żądania:

„1. K ilkudziesięciom ilionowa ludność w Gali­
c j i  i w całej Monarchii domaga się co rychlej 
gatysfakcyi za brutalne obrażenie uczuć reiigij 
nych przez ukaranie nie ty lk o  winowajców sa­
m ych, ale w szystk ich , którzy im w dziele blu- 
źnierczem pomagali, a nadto tych organów rzą­
dow ych, które zaniedbaniem sw ych obowiązków  
um ożliw iły publikacyę, tak bardzo dla pokoju  
publicznego niebezpiecznego dzieła.

2 . Ludność katolicka Monarchii domaga się 
now ego daleko surowszego ustawodaw stw a prze 
ciw  w ystępkom  gw ałcącym  uczucia religijne 
wszelkich uznanych przez państwo w yzn ań '.

Anonimowa odezwa domaga się zatem ni mniej 
ni więcej, jak  zamknięcia do krym inału Niemo- 
jew sk iego, D ębick iego, A ltenberga, A nczyca, 
wszystkich księgarzy, którzy „Legendy" sprze­
daw ali, w szystkich redaktorów, którzy poszcze­
gólne „L egendy-' w swoich pismach zamieszczali, 
dalej K rechowieekiego, Stasiaka, dew otki z kon- 
gregacyj raaryańskicb i w szystkich innych Judzi, 
którzy „Legendom" reklam ę robili, oraz w szyst­
kich prokuratorów lw ow skich i krakowskich za 
to, że „Legendy" skonfiskowane zostały  za 
późno A petyt nielada! Zapewne i w ięzienie w y ­
daje się anonim owym autorom odezw y zbyt lekką  
karą dla tych „zbrodniarzy" i b łog ie  zadow ole­
nie ogarnęłoby ich serca dopiero na widok Nie- 
m ojew skiego palącego się żyw cem  na stosie, 
Anczyca łam anego na kole i K rechowieekiego  
w bitego na pal. T o dopiero b y łab y  uciecha dla 
pobożnych anonim ów !

Dowiadujem y się, że autorem bezimiennej o d e­
zw y je s t kliczka profesorów gim nazyum podgór­
sk iego, mianowicie pp. S z k a r a d e k - K r o t o -  
s k i ,  M a z a n o w s k i  i katecheta ks. T o m  a 
s i k ,  brat komisarza policyi. Zacna ta trójka nie 
m iała odwagi podpisać sw ych szanownych na­
zw isk pod odezwą, jakkolw iek  ma tę czelność 
w ystępow ać w imieniu całej ludności G alicyi, a 
naw et monarchii austro-w ęgierskiej! N ielada aro- 
gancya ze strony tych trzech belfrów, którzy  
sw oje warczenie przyłączyli do ogólnego szcze­
kania hałastry klerykalnej.

Wybory do miejskiej Kasy chorych w  Kra­
kowie. W  niedzielę 16 b. m. odbędą się w y ­
b o r y  r e p r e z e n t a n t ó w  p r a c o d a w c ó w .  
Glosowanie odbywać się będzie w  gmachu m agi­
stratu w  trzech sek cy a ch : sekcya I  (w  sali rady 
miejskiej) obejmować będzie trzy pierw sze grupy 
przem ysłowe, sekcya II (w  sali konferencyjuej) 
dw ie dalsze grupy, a sekcya III (w sali prezy- 
dyalnej magistratu) dwie ostatnie grupy. Głoso­
w anie trwać będzie od godz. 12 w południe do 
3 po południu i odbywać się będzie kartkami. 
D la  każdej grupy przemysłowej będzie utworzo­
na osobna komisya wyborcza, której przewodni­
czącego zamianuje zarząd K asy, dwóch zaś człon­
ków  wybiorą obecni na sali wyborcy. Po legi- 
tym acye wyborcze należy się zgłaszać osobiście 
do biura K asy w  godzinach urzędowych najdalej 
do soboty. B liższe szczegóły  zaw iera o b w i e ­
s z c z e n i e ,  um ieszczone na 4  stronicy niniej­
szego numeru „Naprzodu".

Pośpiech biurokracyi austryackiej. Przeciw  
zakazowi odczytania „Tkaczów" Hauptmanna 
w niósł U n iw ersytet ludow y w K rakowie telegra­
ficzny rekurs do namiestnictwa lw ow skiego i do 
prezydenta ministrów Korbera. Zdawałoby się, 
że na telegraficzne zażalenie powinna przyjść od­
pow iedź jeżeli już nie telegraficzna, to przynaj 
mniej odwrotną pocztą Tym czasem  „m łyny bo 
że mielą powoli" w Galicyi. Nam iestnictwo ka­
zało sobie przysłać akta sprawy i —  nic w ię­
cej. Co zaś zrobił p. Kbrber, w yjaśnia depesza 
jednego z dzienników lw ow sk ich :

„P oseł Rotter otrzym ał telegraficzne zawiado­
mienie z Krakowa o zakazie odczytania „T ka­
czów" Hauptmanna. Prezydent ministrów, dr. 
Korber, do którego p. Rotter zw rócił się z proś­
bą o cofnięcie zakazu, przyrzek ł sprawą tą się 
zająć".

1 nic w ięcej. Jeżeli za parę m iesięcy przyj­
dzie odpowiedź (naturalnie odmowna), to będzie 
jeszcze w ielkie szczęście. Co innego piękne m o­
w y  w parlamencie, a co innego rzeczyw istość.

Wbrew postanowieniom procedury karnej,
mimo in terp elacji w radzie państwa, odbyw a się, 
jak  się dowiadujem y, ciągle jeszcze w Przemy­
ślu przesłuchiwanie przez oficerów świadków c y ­
w ilnych w sprawie napadu na oficerów.

Zwi-acamy uwagę św iadków , że najlepiej uczy­
nią, jeżeli w myśl przepisów ustaw y, na w sze l­
kie zapytania, stawiane przez oficerów, o d m ó ­
w i ą  w s p o s ó b  s p o k o j n y ,  a l e  s t a n o w ­

c z y  z e z n a ń .  Do zeznań przed osobami nie- 
uprawnionemi nie może nikt być zmuszonym.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza we 
Lwowie. Program na m iesiąc marzec 19 0 2  r . : 
13 bm. dyrektor Juliusz T u rczyń sk i: „Symbo­
lizm, idealizm , jak  i różne tychże odcienie, w 
sztuce i poezyi", z ilustrowaniem na przykła­
dach. 14 bm. dr Aleks. W aldm ann: „Przegląd  
najnowszych zjawisk w dziedzinie geografii po­
litycznej i życia  kulturalnego krajów pozaeuro­
pejskich". 15 bm. dr A leks. W aldm ann: „Prze­
gląd najnowszych zjaw isk w  dziedzinie geografii 
politycznej i życia kulturalnego krajów poza­
europejskich". 16 bm. dyrektor Jul. Turczyński: 
„Symbolizm, idealizm , jak  i różne tychże odcie­
nie, w  sztuce i poezyi", z  ilustrowaniem  na przy­
kładach. 17 bm. dr F elicya  N ossig: „Ogólne 
prawa socyologiczne, rozwój instytucyj społe­
cznych". 18 bm. dr A leks. W aldm ann: „Prze­
gląd najnowszych zjaw isk w  dziedzinie geografii 
politycznej i życia  kulturalnego krajów poza­
europejskich". 19 bm. „W ieczór literacki". 20  
bm. dr F elicya N o ss ig : . Ogólne prawa socyolo­
giczne, rozwój instytucyj społecznych". 21 bm. 
Mikołaj H an k iew icz: „Szewczenko". 22  bm. dr 
F elicya  N ossig : „Ogólne prawa socyologiczne,
rozwój instytucyj społecznych". 2 4  bm. dr F e li­
cya N ossig: „Ogólne prawa socyologiczne, roz­
wój instytucyj społecznych". 25  bm. dr Rafał
B uber: „Z dziedziny prawa". 26 bm. „W ieczór 
literacki".

W ykłady odbywają się codziennie w  własnej 
sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) w dni po­
wszednie od godz. 7 1/,2 do 8 'l2, w  n iedziele i 
dni św iąteczne od 5 do 6 wieczorem. W stęp na 
wykład 10 halerzy. Członkowie mają wstęp w ol­
ny. B ezpłatna czyteln ia  książek dla członków  
otwarta w środy od godziny 6 do 7 wieczorem, 
w niedziele od 11 do 12 przed południem.

Mistyflisacya. H oskalofilski „Hałyczanin" za­
m ieścił w jednym  z ostatnich numerów wiado­
mość, iż  k lerycy ruscy w  W iedniu oświadczyć 
m ieli m etropolicie Szeptyckiem u, że na drugie 
półrocze powrócą na uniw ersytet lw ow ski. Obe­
cnie otrzymuje ..Diło" od akademików ruskich 
z W iednia następujące zaprzeczenie podanej 
przez „Hałyczaniua" w iadom ości:

„W iadomość jakoby akademicy ruscy w  W ie­
dniu, zw łaszcza klerycy, zam ierzali powracać o- 
becnie do kraju, n i e  z a w i e r a  a n i  i s k r y  
p r a w d y .  N asi klerycy czegoś podobnego w o­
bec metropolity Szeptyckiego n i g d y  n i e  m ó ­
w i l i .  B yć może, że ośw iadczyli to niektórzy  
klerycy moskalofilscy na w łasną rękę. N a w ie l­
kim w iecu m łodzieży ruskiej w  W iedniu, odby­
tym w  ubiegły czwartek, w  którym brali udział 
tak k lerycy, jak i sinchacze innych wydziałów, 
zapadła j e d n o g ł o ś n a  uchwala, że młodzież 
ruska na drugie półrocze n i e  w r a c a  do kraju 
i że  prawo decydowania o swym powrocie za ­
strzega sobie samej. Nastrój wśród naszych se- 
cesyonistów  jest podniosły, zapał ich nie ©chłódł 
w cale, a notatka „Hałyczanina" w yw ołała wśród 
m łodzieży ruskiej ogólne oburzenie".

Jak z pow yższego sprostowania okazuje się 
notatka „Hałyczanina" była pospolitą mistyti- 
kacyą.

Zgromadzenia lwowskiej korporacji szyn­
karzy. D nia 12 bm. po południu odbyło się we 
L w ow ie nader burzliwe walne zgromadzenie kor- 
poracyi szynkarzy, na którem omal, że nie przy­
szło do bójki. Przyczyną tych starć była odkry­
ta  niedawno korupcya w korporacyi szynkarzy. 
Do zajść doprowadziła głów nie klika Ł ukaw skie­
go, która wszeikiem i sitami i sztuczkami starała  
się przeforsować Łukawskiego na przełożonego  
cechu, co jej się w reszcie udało zapomocą tego  
podstępu, iż zmieniono porządek dzienny i prze­
prowadzono wprzód wybory, poczem dopiero miał 
wydział cechu złożyć sprawozdanie z swej dzia­
łalności, czego p. Łukawski tak bardzo się oba­
wiał.

Po ogłoszeniu przez przewodniczącego częścio­
w ego rezultatu wyboru, zgromadzeni opuścili tłu­
mnie salę, tak, że w  ciągu kilku minut samo 
prawie tylko prezydynm pozostało.

W obec tego, że porządek dzienny zgromadzę 
nia nie został wyczerpany, ani też ustępujący  
w yd zia ł nie otrzym ał absolutoryum, w najbliż­
szej przyszłości zw ołane zostanie drugie zgro­
madzenie.

Łukawskiem u i jego klice udało  się w ięc tym  
razem uniknąć sprawozdania i niem iłej dyskusyi 
na temat gospodarki w cechu.

Samobójstwo ekspadytorki pocztowej Z Sta­
rego Sambora donoszą: W Spasie pozbaw iła się 
onegdaj życia w ystrzałem  z rewolweru ek spe- 
dytorka pocztowa Janina Dwernicka. Przyczyną  
samobójstwa ma być w ykrycie pewnych niepra­
widłow ości w dziale pocztowej K asy oszczędności.

Legalizowana lichwa. Towarzystwo dla oszczę­
dności i kredytu w D ukli ma n iezw ykle orygi­
nalny statut, zatw ierdzony przez c. k. sąd obwo­
dowy w  Jaśle. U działy T ow arzystw a mogą być 
tylko na rok przedtem wypowiedziane, licząc rok 
nie od dnia wypowiedzenia, ale od 1 stycznia  
każdego roku. Przez ca ły  ten rok udział nie 
przynosi ani dywidendy, ani odsetek, natom iast 
Towarzystwo ma prawo swój niedobór pokrywać 
wypowiedzianym i udziałami. Po roku udział jest 
płatnym, ale wypłacalnym  jes t dopiero po w al- 
nem zgromadzeniu, którego po dziś dzień, t. j. 
13 marca, w cale jeszcze nie było. Za czas pła­
tności, t. j. od 1 stycznia do dnia, w  którym  
w alne zgromadzenie się odbywa, również odsetek 
się nie płaci. Przy takich statutach zrozumiałe 
są procesy kryminalne...

Szykanowanie robotników kolejowych w N. 
Sączu. Od czasu założenia filii pocztowej na 
dworcu kolejowym w N. Sączu, a w ięc od 10 
przeszło hit, istn iał zw yczaj zupełnie uzasadnio­
ny tamtejszymi stosunkami, iż listonosze dorę­
czali w szelkie lis ty  i  przesyłki robotnikom wprost 
do w arsztatów kolejowych. Zupełnie rozumne i 
naturalne zarządzenie to, mające na celu w ygo­
dę publiczności z jednej, a ułatwienie pracy po­
czcie z drugiej strony, dało tam tejszym kacykom  
kolejowym powód... do szykanowania robotników  
kolejowych. Mianowicie tam tejsze w ładze kolejo­
we dopiero po 10 latach nznaly, iż doręczanie 
przesyłek robotnikom do w arsztatów jes t „sprze 
czue z  przepisami" (!). P ierw szy zrobił to od­
krycie b. naczelnik w arsztatów kolejowych, znany  
socyalistożerca Z b o r o w s k i .

Z chwilą, gdy począł w ychodzić codzienny  
„Naprzód", Zborowski zakazał doręczania go 
przez pocztę robotnikom wprost do warsztatów. 
P. Zborowski pomylił się jeduak w  swych ra­
chubach ; ukaz jego bowiem zrobił to, iż kole­
jarze nowosądeccy tem gorliwiej poczęli prenu­
merować i czytać „Naprzód". N astępca p. Zbo­
rowskiego niejaki p. Bortkiew icz, okazał się nie- 
tylko godnym swego poprzednika, ale naw et je ­
szcze pomysłowszym i genialniejszym . Oto od­
krył on, iż  nie tylko doręczanie „Naprzodu" ale 
naw et prywatnych listów  i przesyłek jest „zdro- 
żnem" i w ydał rozporządzenie, zakazujące dorę­
czania przesyłek do warsztatów. Ukaz ten czyni 
w szelką korzyść, jaka w ynika z istnienia filii 
poczty na dworcu kolejowym , zupełnie iluzory­
czną i znosi poprostu f i lię , założoną tam prze­
cież dla wygody personalu kolejowego. Przew a­
żna część kolejarzy m ieszka daleko za miastem, 
tak iż poczta absolutnie nie jest w stanie dorę­
czać przesyłek do domów, z drugiej zaś strony 
odbieranie listów  przez kolejarzy tak ze w zg lę ­
du na godziny urzędowe poczty, jakoteż inne 
techniczne trudności, zupełnie je s t  niem ożliwe. 
Ukazem tym pozbawił w ięc B ortkiew icz personal 
kolejowy w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  k o m u n i ­
k ó w  a 11 i a s i ę  z e  ś w i a t e m .  Gdyby zapytać, 
z jakich w łaściw ie mądrych pobudek w ydał p. B ort­
kiew icz sw e rozporządzenie, na to z pewnością  
on sam nie znalazłby odpowiedzi. Zakaz ten 
w yw ołał wśród kolejarzy żyw e poruszenie. W y ­
słano do p. B . deputacyę z żądaniem cofnięcia  
tego zarządzenia, na co odparł p. B ., iż  wprzód
musi porozumieć się w  tej sprawie z dyrekcyą
kolejową.

W ątpim y bardzo, by dyrekcyą kolejowa, na 
którą p. B . się powołuje, mogła wydawać po­
dobnie nierozsądne i niczem nieuzasadnione uka­
zy. Spodziewamy się w ięc, iż dyrekcyą albo 
nauczy p. Bortkiew icza w jakiś sposób rozumu, 
albo, jeże li to okaże s ię  niem oźliwem , usunie go
jako niezdolnego z jego stanowiska.

Antysemityzm wedla potrzeby. Niedawno pi­
saliśm y o postępowaniu klerykalnego antysem ity  
ks. S e m e n i w a ,  gree. kat. proboszcza w W ie­
dniu, który nie omija żadnej niedzieli, by nie 
piorunować na socyalistów  i na żydów, których  
ks. Semeniw całym i tuzinami zjada. W krótce je ­
duak okazało się, że antysem ityzm  swój ks, Se- 
meniw lnbi często zam ieniać w filosemityzin, 
zw łaszcza wobec nadobnych przedstaw icielek ra­
sy semickiej. Św iadczy o tem najlepiej następu­
jący fa k t : Klerykalno-antysem ickie stow arzysze­
nie ruskie w W iedniu „Rodyna", którego prote­
ktorem je s t w łaśnie ks. Semeniw, urządziło w  u- 
biegłą niedzielę przedstawienie amatorskie. W  
przedstawieniu tem g ł ó w n ą  r o l ę  o d g r y w a ­
ł a  ż y d ó w k a ,  panna K lara L   Ks. Semeniw
był doskonałą grą owej amatorki rozentuzjazm o­
wany. Jak z tego widać ks. Semeniw antysem i­
tyzmu swego, w im ię którego „zabija" on socya­
listów, nie stosuje wobec ładnych Żydóweczek.

Komitet związkowy polskich stowarzyszeń 
W Wiedniu nrządził tam onegdaj w sali Tow. 
kupieckiego przedstawienie amatorskie. Odegrano 
komedyę w 4 aktach Z. P rzybylskiego „W icek  
i W acek". Grą odznaczyli się szczególnie: p. Ha 
biński (Żymalski), tow. R awski (Zabawuicki). Ma­
dejski (Faust) i  B arszczyński (Edward), oraz pp. 
Czyński (W acek), Gem etkowski (W icek); dalej 
panna Trzosówna (Helena) i p. Schwandowa 
(Paulina).

Komersu wspólnego nie urządzono zapew ne ze 
w zględu na niedawne zajścia z Szajerem. N ato­
m iast nasi tow arzysze zebrali się po przedsta­
wieniu w lokalu „Siły". W chodzącego na salę  
tow. W itolda R e g  e r a z Przem yśla powitano 
oklaskami i okrzykam i: „niech żyje!"  Tow. Te- 
rakowski i Słow ik przedstaw ili prześladowania, 
które znosił tow. R eger za sw e przekonania. Tow. 
R eger z powodu osłabienia nie mógł przemówić 
i tylko pryw atnie dziękow ał serdecznie tow arzy­
szom za urządzoną mu owacyę.

Szwindel spirytystyczny. Okazuje się obe­
cnie, że p. Anna Rothe, którą przyłapano w  B er­
lin ie na oszustwie, odbywała seanse w  r. 1899  
w  W iedniu w  „naukowem tow arzystw ie dla 
okkultyzmu". W raz z n ią przebyw ał w W iedniu  
nauczyciel Jentscli, obecnie również aresztowany  
w  Berlinie. W  jednem  z czasopism spirytysty­
cznych znajdujemy dokładny opis tych seansów. 
Pani Rothe odbywała posjedzenia w pokoju ja ­
snym, na usilue prośby decydowała się jednak  
i na produkcye w zaciemnionym pokoju. Oprócz 
„ćw iczeń religijnych" odbywały się też „aporty 
kwiatowe". Sprawozdanie w yraża się o tem w  
ten sposób: „św ieże fiołki i pierwiosnki, w ilgo­
tne jeszcze, z korzonkami i ziem ią, spadały po­
nad jej głow ą na stó ł; pęki fiołków, rezed, hia­
cyntów, tulipanów z cebulkami zostały jej odda­

ne przez niew idzialne duchy". Pew na dama zau­
w ażyła nawet, „że kw iaty przylatyw ały przez 
okno".

W  B erlinie okazało się, że kw iaty te, zaku­
pione w  sklepie, ukryte były pod -bluzką sza­
nownej damy...

N a seansach okazywały się również zjawiska  
duchów (m ateryalizacya duchów) „Pani Rothe, 
czytam y w sprawozdaniu, udowodniła, że w na­
szej ziem skiej sferze przy odpowiednich warun­
kach mogą się stać w idzialnem i nadzmysłowe, 
inteligentne istoty". Dwóch uczestników  seansu  
zauw ażyło, że  „w chwili, gdy p. K. w yciągnął 
rękę do ducha swego ojca, przechodził ręką ra­
mię zjawiska, którego części mimo to widocznie  
się połączyły".

Potęga ciemnoty.

Manewry cesar kie. D zienniki budapeszteń­
skie donoszą, że tegoroczne manewry cesarskie  
odbędą się we wschodnich W ęgrzech na granicy  
pomiędzy Siedmiogrodem i Bukowiną. W eźm ie 
w nich udział sześć korpusów, m ian ow icie: IV. 
VI, VII, X , X I i X II. Cesarz, jak  słychać, przy­
będzie pomiędzy 27  sierpnia a 3 w rześnia do 
głównej kwatery, która znajdować się będzie w 
Szem botfalva. S zef sztabu generalnego, generał 
Beck, przedłożył już cesarzowi szczegółow y plan 
manewrów.

Z kroju hakatyzmu. Polska m łodzież szkolna  
i prasa choć cokolwiek opozycyjna —  to w pod­
jęciu władz pruskich baruzo niebezpieczni w ro­
gow ie państwa i „uciemiężonej" niem czyzny (!) 
„na kresach wschodnich*. Zaiedwie m inęły re- 
w izye w  Gnieźnie, połączone z wydaleniem  7 gi- 
m nazyaiistów, a znów z Poznania dochodzi w ia ­
domość o rew izyi w redakcyi „Gońca W ielko­
polskiego", oraz w prywatnych mieszkaniach jeg o  
redaktorów. Policyi chodziło o w ykrycie autora  
listu z Rawicza, w którym opisano wypadek  
zbierania składek przez jak iegoś Niemca na ewan- 
gieiick ie dzieci we Wrześni, co z jednej strony  
mogło być rodzajem wydrwiwania ofiarności p o l­
skiej na W rześnię, z drugiej strony chęcią w y­
zyskania faktu, iż niejedna osoba m ogła przy 
niewyraźnem określeniu celu zostać w błąd w pro­
wadzoną. Otóż z każdego napiętnowania jakiegoś 
nieetycznego postępku Niemca —  robią pruskie 
władze policyjno-prokuratorskie w razie, gdy im 
to na rękę, podburzanie przeciw ludności n ie­
mieckiej, zachęcanie do gw ałtów  i t. p. trage- 
dye. Charakterystyeznem jest także, iż w piśmie 
sądowem, upoważniającetn do rew izyi w lokalu  
„Gońca", było  zaznaczonem, że pelicy i dano pra­
wo obłożenia aresztem papierów, nie tylko od­
noszących się do owej korespondencji z R aw i­
cza, lecz i innych!

Równocześnie z opisami rewizyj jest polska  
prasa w zaborze praskim przepełnioną opisami 
katowania dzieci polskich w szkole. T ak niejaki 
Jan Mazurkiewicz, w łodarz z R eklińskich Oiędrów, 
opisuje w „W ielkopaianinie" pastwienie się nad 
jego dziećmi nauczyciela W istopfa, który je  b ił 
kijem, tabliczkami, lub t łu k ł głow am i o ścianę. 
W sierpniu pobił W istopf tak silnie syna Ma­
zurkiewicza, iż tenże chciał zameldować dziecko 
u lekarza, ale z powodu żniw nie dostał od dzie­
dzica pozwolenia.

Prasa burżuazyjna w Poznańskiem , powtarza- 
jąc ów list, oburza się na zbydięconego peda- 
goga pruskiego tak bardzo, iż widocznie z a- 
b r a k ł o  j e j  j u ż  s ł ó w  n a  p o t ę p i e n i e  
o b s z a r n i k a - P o I a k a ,  k t ó r y  z e  w z g l ę ­
d u  n a  ż n i w a  n i e  p o z w o l i ł  s w e m u  s ł u ­
d z e  d o c h o d z i ć  k r z y w d y  d z i e c k a .  Mu­
sim y więc na tym  punkcie ją  uzupełnić.

Spraw iedliw ość klasow a. W  Niem czech ro­
zegrał się znowu jeden z owych w ielu  procesów
0 krzywoprzysięstwo, w ynikających z klasowej 
nienaw iści burżuazyi niem ieckiej ku robotnikom
1 wywołujących oburzenie całego cyw ilizowanego  
świata. Mianowicie robotnik pewien został za  
k r z y w o p r z y s i ę s t w o  s k a z a n y  n a  2 l a ­
ta c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  z tego powodu, 
iż zeznał on przed sądem, że p ił piwo w  gospo 
dzie j u ż  p o  n a b o ż e ń s t w i e  w' miejscowym  
kościele, podczas gdy wedle zdania sądu miało 
się to stać j e s z c z e  w c z a s i e  n a b o ż e ń ­
s t w a .

Powód do tego procesu był niesłychanie śm ie­
szny. W  lutym 1901  poseł socyalno-demokraty- 
czny tow. dr. H e r z f  e 1 d (z okręgu Rostock- 
Doberan) udzielał co niedzielę w miejscowości 
Kamin w  Meklemburgu bezpłatnej porady pra­
wnej. W łaściciel gospody, w której porada pra­
wna się odbywała, został następnie oskarżony o 
to, iż w  czasie nabożeństwa w  miejscowym ko­
ściele szynkowa! piwo robotnikom, którzy przy­
chodzili do porady prawnej, przez co dopuścić 
się m iał przekroczenia przepisów o spoczynku  
niedzielnym . W  czasie rozprawy przeciw  restau­
ratorowi zeznał między innym i robotnik H a r ­
d e  r, iż  wprawdzie p ił on piwo w wspomnianej 
restauracyi jeduak, w edle jego zd a n ia , było to 
już po nabożeństw ie; św iadek p r z e d  udaniem  
się na poradę prawną w stąpił do pewnej znajo­
mej kobiety, która potraktowała go knedlami, co 
utwierdziło go w  mniemaniu, iż  nabożeństwo już 
się odbyło i że nastała już pora obiadowa.

Pewne indywiduum z tej m iejscow ości, pała* 
jące n ienaw iścią ku Harderowi, niejaki handlarz 
W  n 1 f, zadeuuncyował Hardera, iż  zeznania j e' 
go przed sądem były fałszyw e, Harder bowiem  
jad ł knedle u owej kobiety już po powrocie * 
gospody, z czego wynikać ma dalej nieprawi­
dłowość i tego tw ierdzenia Hardera, iż baw ił ou 
w gospodzie i p ił w  niej piwo już po nabożeń­
stwie. W skutek  deuuneyacyi W ulfa oskarżyła pro-
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ktiratorya Hardera o krzywoprzysięstwo. Na roz­
prawie, która odbyła się z tego powodu przed 
sądem przysięgłych w Giistrow, wezwani jako 
świadkowie z miejscowości Kamiu burmistrz tam ­
tejszy, dalej pastor, miejscowy sędzia tudzież 
nauczyciel, w ystaw ili denuncyantowi W ulfowi jak  
najgorsze świadectwo. Zeznali oni zgodnie, iż  
W u lf je s t  to l i c l i e  i n d y w i d u u m ,  k t ó r e ­
m u  u f a ć  n i e  m o ż n a ,  a które przyłapano już 
kilkakrotnie n a  f a ł s z y w y c h  zeznaniach. N ad­
to w ielu  innych świadków zaprzeczyło denun- 
cyacyi W ulfa  i potwierdziło pierwotne zeznania  
Hardera. Znalazł się jednak pewien świadek, k tó­
ry „przekonał* sędziów o w inie Hardera. Mia­
nowicie naczelnik powiatowy v. B  l i i  c li e r  o- 
św iad czy ł: „Miejscowość Kamin je s t dla mnie
szczególnie n i e s y  m p a t y  c z ną, ponieważ jest 
ona s i e d l i s k i e m  s o c y  a l  i s t  ó w “. To w y­
starczyło dla sędziów przysięgłych, aby zasądzić 
„socyalistę” H ardera, którego w iny n i e  u d o ­
w o d n i ł  ż a d e n  ś w i a d e k .

Po przemówieniu prokuratora i obrońcy, który 
Wykazał niewinność Hardera, ława przysięgłych 
po krótkiej naradzie, trwającej niacały kwadrans, 
n z n a ł a  H a r d e r a  w i n n y m  z b r o d n i  
k r z y w o p r z y s i ę s t w a .  Wskutek tego try ­
bunał zasądził oskarżonego n a  d w a  l a t a  w i ę ­
z i e n i a  i u t r a t ę  p r a w  o b y w a t e l s k i c h  
p r z e z  3 l a t a .  Na ławie przysięgłych, która 
wydała taki werdykt, zasiada i:  siedmiu w ła  
ś c i c i e 1 i d ó b r ,  f a b r y k a n t ,  k a p i t a n  
spensyonowany, profesor, leśniczy i pocztmisir/,. 

Zasądzony Harder jest ojcem ośmiorga dzieci. 
Sprawiedliwość w państwie nowoczesnego Attyli 

święci tryumfy...
S ta ty sty k a  piorunów. Czasopismo przyrodni­

cze ,Prom etheus“ ogłasza ciekawą statystykę, 
zestawioną przez belgijski urząd meteorologiczny. 
Od roku 1882 do 1902, a więc w przeciągu 

lat zostało trafionych piorunem: 1.274 do 
mów, 376 folwarków, 321 stodół i stajni, 118 
Publicznych budynków, 65 kościołów, 71 fabryk, 
§44 młynów, 259 wież, 197 spichrzów, 57 
okrętów.

Z 588 rażonych piorunem ludzi umarło 239, 
Wyzdrowiało 348.

Oprócz tego zabił piorun: 171 owiec, 778 
^ołów, 255 koni i 108 innych zwinrząt.

Przeciętnie zostało w j e d n y m  r o k u  trafio­
nych: 67 domów. 20 folwarków, 17 stodół, 6 
budynków publicznych, 3 kościoły, 4 fabryki, 
^8 młynów, J4 wież, 10 spichrzów, 3 okręty, 
§ 1 ludzi (z tego 13 zginęło), 50 sztuk bydła, 
13 koni. Statystyka drzew, trafionych przez pio­
łun, jest niedokładną. Skonstantowano tylko, że 
najczęściej są trafiane topole, następnie zaś dęby 
* wierzby.

'B aczność w yborcy! Dzisiaj upływ a te r ­
min, przeznaczany do w noszenia reklam scyj. 
Niechaj w szyscy przegląd iją iisty wyborcze, 
^ ło ż o n e  w m agistracie  i w noszą ew entualnie 
^eklarciacye!

Wieczorne wydanie wczorajszego „Naprzodu11 
biegło konfiskacie za  ustęp z artykułu w stępne­
go „W  rocznicę m arcową”. Po opuszczeniu „in­
kryminowanych ustępów ” wydaliśm y drugi na­
kład; „inkrym inowane” ustępy zostaną dziś j e ­
l c z e  „zim unizow ane”.

W spraw ie w yborów  da krakow skiej rady 
M iejskiej odbyło się dnia 12 bm. o godzinie 7 
Wieczór w  sali magistratu krakowskiego zgroma­
dzenie w łaścicieli realności — pierw sze zgroma­
dzenie, które rozpoczęło obecną kampanię w y­
borczą.

Zagaił p. M i e d n i a l c ,  przew odniczył nota- 
byusz p. K l e m e n s i e w i c z .

P ierw szy przemówił adw. dr S e i n f  e 1 d, który 
b m a w iał działalność rady miejskiej, krytykując 
drogie stanowisko stańczyków wobec gminnej 
1 Gormy wyborczej, którą udało im się w reszcie 
boiemożliwić. Mówca porusza dalej sprawę wo­
dociągów, którą stańczycy usiłują w  okresie w y­
borczym w yzyskać na swoją korzyść, dalej spra­
wę tramwaju, szkolnictw a i ogólnej gospodarki 
Gminnej. W  dalszym ciągu omawia dr Seinfeld  
sPrawę iuw estycyj miejskich. Stańczycy, zw ła- 
8Zcza prof L e o ,  usiłow ali zuaczenie tych inwe- 
Gycyj wydąć do w ielkich rozmiarów, tymczasem  
Pokazało się, iż były to puste przechwałki i czcza 
boklama, urządzana przez stańczyków. Mówca 
^spornina o zadauiach ekonomicznych, jakie cze­
kają przyszłą radę miejską i w zyw a zebranych 

walki przeciw  stańczykowskiej korupcyi wy- 
°rczej. Stańczycy unikają jaw ności, nie stają 

Przed wyborcami, lecz popierani przez wpływo- 
e czynniki, uciekają się do szwindlów wybor­

a c h .  W końcu staw ia mówca wniosek, iż  ze- 
rani uchwalają popierać przy wyborach tylko 

^ cb kandydatów, których poleci stronnictwo de­
mokratyczne. (Oulaski).

Następnie przemówił, powitany oklaskami, adw. 
f Adolf G r o s s ,  który skrytykował dosadnie 

^spraw iedliw y, oparty na kuryaeh, system wy­
tę ż y . Wszelkie kurye są wypływem s z t u -  
2 e k i s z w i n d l ó w  p o l i t y c z n y c h .  Wszy­
je powinni dążyć do zniesienia kuryj  i zapro-

rady miejskiej wobec reformy w yborczej; kto 
pracuje uczciwie, nie boi się kontroli publicznej. 
Pierwszym czynem nowej rady powinno być 
przedewszystkiem  d o p u s z c z e n i e  l u d n o ś c i  
p r a c u j ą c e j  d o  r a d y  m i e j s k i e j .  (Brawa 
i oklaski).

P . M i k o ł a j s k i  w gorących słowach zachę­
ca zebranych wśród oklasków do w alki ze stań­
czykowską kliką, która rozpoczyna już wyłudzać 
karty legitym acyjne i dopuszczać się szwindlów  
wyborczych.

P. J  n g  e n d f  e i n występuje przeciw  korup­
cyi panującej w radzie i zazn acza , iż do rady 
miejskiej nie powinni należeć ludzie trudniący 
się dostawami. W  końcu stawia wniosek tej tre­
ści, iż  każdy radca p o  w i n l  e n  z ł o ż y ć  m a n ­
d a t ,  s k o r o  z e c h c e  u b i e g a ć  s i ę  o d o ­
s t a w ' y .  (Oklaski).

Oba wnioski, poddane pod głosowanie, zostały  
jednogłośnie uchwalone. Następnie wybrano ob­
szerny komitet przedwyborczy, nadając mu pra­
wo kooptowania dalszych członków' z grona ko- 
biet-w łaścicielek.

W niosek p. Mikołajskiego, aby kom itet zwo- 
ływ ał co tydzień zgromadzenia i składał spra 
w'ozdanie z swej działalności, przekazano prezy- 
dyum.

Ceny pieczywa w Krakowi®. Magistrat k ra­
kowski ogłosił wykaz cen pieczywa na miesiąc 
marzec. Ceny te pozostały nadal p o d n i e s i o ­
ne, mimo, że mąka p o t a n i a ł a .  Ceny 50 g ra ­
mów zwyczajnej bułki wahają się od 2 halerzy 
do 2*8 halerzy; bulki wiedeńskiej od 3*08 do 
4*5 halerzy; rożków wiedeńskich od 3*3 do 6 
halerzy. Przy Chlebie występują one jeszcze sil­
niej I  tak ceny */2 kilograma chleba pszennego 
zaczynają się od 12*5 halerzy, a dochodzą do 
26 6 halerzy, a więc najwyższa przewyższa w 
dwójnasób najniższe. Najniższa cena /2 kilogra­
ma chleba żytniego wynosi 11*7 halerzy, naj­
wyższa 20 halerzy, średnia 12 do 14 halerzy. 
Wreszcie l/<l kilograma chleba razowego kosztuje 
od 10 do J 0*6 halerzy.

Otwarcia uniwersytetu petersburskiego mia­
ło nastąpić przed kilku dniami, ponieważ studen­
ci złoży li deklaracye, że  będą się zachowywali 
spokojnie. Tak donoszą dzienniki wiedeńskie.

G a b s * ; e l s k i  (K rzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w Austryi 
fabryki P e tro f  z m echaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 zlr.
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udzenia tylko jednej kuryi dla wszystkich oby 
(Oklaski). Obecne kurye stwarzają dla 

fnych przywileje, drugim zaś, t. j. ogromnej 
te)^ °b odbierają wszelkie prawa obywa- 

skie. Przez pełnomocnictwa, za pomocą któ- 
et- - Śfosuje się do rady miejskiej, stwarzają 

■‘nczyęy gje[jje grodek do utrzymania się 
^.Ąv władzy. Obecny system wyborczy umożli- 

a. klice stańczykowskiej popełnianie szwindlów 
orczych. Mówca krytykuje ostro stanowisko

K ada państw a.
( Telefonem ).

W iedeń, 13 m arca. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

Po odpowiedzi prezydenta gabinetu  dra 
K órbera na  interpelacye przystąpiła  Izba do 
dalszego ciągu dyskusyi nad  budżetem  m i- 
n i s t e r s t w a  o b r o n y  k r a j o w e j ,

B u d ż e t o b r o n y  k r a j o w e j .
Poseł D lugan przytacza żale i życzenia 

ludności T ren tinu . Z pow odu zubożenia ta m ­
tejszej ludności, w ielu je s t zmuszonych do 
emigracyi. Często w racają napow rót do k ra ­
ju , uważa się ich jednak  jako dezerterów. 
Mówca prosi m inistra, aby w  takicii w ypad­
kach nie używano całej surowości ustaw y. 
Mówca dom aga się ulg dla ludności ro b o tn i­
czej przy ćwiczeniach wojskowych.

Poseł W agner żali się na nieuwzględnianie 
podniesionych w  Izbie życzeń przez zarząd 
wojskowy, co w yw ołuje u wyborców nieza­
dowolenie i zm usza się przez to posłów do 
nieprzychylnego stanow iska wobec kon tyn­
gentu  rekru tów  i budżetu  wojskowego.

Poseł Horziea zauważa, że w zarządzie 
wojskowym panuje jeszcze stary  duch feu­
dalny, który nie zgadza się z zasadam i par- 

| ty i młodoczeskiej. Najsurowszy generał nic 
; nie pomoże, jeżeli żołnierze rozkazów nie ro- 
| zumieją. T rzeba uwzględniać narodow ość żoł 
j nierzy i mówić w języku dla nich zrozum ia- 
j łytn. Co się tyczy m altretow ania żołnierzy, 
to wpraw dzie nastąpiło  m ałe polepszenie, je - 

j  dnakże zawsze jeszcze nie je s t dobrze.
Mówca krytykuje obszernie często n iew ła­

ściwe obchodzenie się z oficerami, liczne pen- 
syonow ania oficerów i gospodarkę protekcyj­
ną, przez co w yw ołuje się dezorganizację. 
Dalej przedstaw ia w ojskow ą ustaw ę karną i 
pensyjną, jako przestarzałe i dom agające się 
koniecznie reform y. W reszcie oświadcza, że 
stronnictw o mówcy będzie głosow ało przeciw 
budżetowi.

N a tem  przerw ano obrady o godz. 6 w ie­
czorem. N astępne posiedzenie dziś o 10 rano.

Wiedeń, 13 m arca. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów  rozpoczęło się o godz. 10 rn. 15 
przed południem . Po odczytaniu wniosków i 
interpelacyj zabrał glos prezydent m inistrów  
dr Korber, celem dania odpowiedzi na  in te r­
pe lac je . Między innem i odpowiedział on ta k ­
że na  interpelacyę posia B r  e i t e r a  i. tow . 
w spraw ie ..Unio catholica”. P rezydent m i­
nistrów  podniósł, że zam ianow anie ku ra to ra  
było wskazanem  ustaw ow o i że k u ra to r za­
pew nił sobie w spółdziałanie fachowej rady 
przybocznej. Go się tyczy dochodzenia kar­
nego, odpow iedział prezydent m inistrów , że 
ak ta  dotyczące .Unio catholica11, jeszcze 
przed rozw iązaniem  tow arzystw a zostały od­
dane do dyspozycyi s ą d o w i  k r  a j  o w e m u 
k a r n e m  u.

M inister odpowiedział także na  in te rp e la ­
cyę w spraw ie bezrobocia we Lwowie. W ska­

zał na swoje oświadczenie, oddane w tej 
spraw ie dnia 24 października roku ubiegłego 
i podniósł, że stosunki robotnicze we Lw o­
wie są od niedaw na niekorzystne ze względu 
na znaczny przypływ  robotników  ze wsi do 
m iasta. Ilość sił roboczych nie stoi w  sto ­
sunku  do ilości pracy. Szczególnie począł ten 
stan  w padać w oczy w roku ubiegłym . P o ­
lepszenia sytuacyi ze względu na istniejącą 
ogólną depresyę ekonom iczną nie m ożna się 
było Spodziew ać. To też już w  m iesiącach 
jesiennych w ydano zarządzenia, m ające na 
celu pow strzym anie przypływ u obcych do 
Lwowa w celu poszukiw ania pracy. Ze s tro ­
ny nam iestnictw a w porozum ienia z w ydzia­
łem  krajow ym  bardzo energicznie (?!) s ta ­
rano  się o pom nożenie sposobności pracy. 
T e usiłow ania nie pozostały też bez skutku. 
Roboty drogow e zostały też bez przerw y 
podczas miesięcy zimowych prow adzone. R ó­
wnież prow adzono roboty przez całą  zimę 
przy robotach ulicznych, przy budow ie no­
wego dw orca we Lwowie, przy budow ie n a ­
sypu na linii kolejowej Lwów-Basiówka 
Znaczna ilość szukających pracy znalazła tam  
zatrudnienie. Oprócz tego już w najbliższym 
czasie rozpocznie się szereg większych budowli 
publicznych, co da zajęcie wielu szukającym 
pracy. Wyliczę tu ta j np. p rojektow aną przez 
gm inę m iasta Lw ow a budow ę drogi do Si- 
chow a i budow ę nowej b i b l i o t e k i  u n i ­
w e r s y t e c k i e j ,  która już wkrótce m a być 
rozpoczętą.

Także budżet państw ow y, będący obecnie 
w obradach, zaw iera szereg budowli, które 
m ają  być wykonane, a  które po uchw aleniu 
budżetu zostaną natychm iast rozpoczęte. Odno­
śnie do zapytania tegoż posła w  spraw ie b u ­
dowy linii kolejowej S a m b o r - U ż o k  ośw ad- 
cza prezes m inistrów  na podstaw ie porozu­
m ienia z m inistrem  kolei, że rozdanie robót 
na tej kolei, k tóra  je s t długą na  92 kilom e­
trów  już w najbliższym  czasie nastąpi, po- 
czem także natychm iast nastąpi rozpoczęcie 
budow y.

K ierownictwo budow y linii kolejowej Lwów- 
Sam bor, k tóre oddane zostało już przedsię­
biorcom , otrzym ało polecenie, aby roboty  
w ykonane zostały jak  najszerzej, aby w ten 
sposób dać zajęcie większej ilości po trzebu ją­
cych pracy.

Także p r z e b u d o w a  d w o r c a  k o l e j o ­
w e g o  we Lwowie zostanie o ile możności 
przyspieszoną. Z tego co pow iedziałem  m ogą 
się już panowie przekonać, że nic nie zostało 
zaniechanem , coby mogło ulżyć szukającej 
pracy ludności. Rzeczywiście też ilość bezro ­
botnych je s t już obecnie znacznie niższą. Ze 
nie udało  się tego zupełnie usunąć w ze­
szłym roku, tem u nie m ożna się dziwić; tkwi 
to bowiem w  sąm ej naturze rzeczy, że zla 
mającego przyczyny w  rozm aitych okoliczno­
ściach nie m ożna z dnia na dzień usunąć. 
Mogę jeszcze raz zapewnić, że kwestyą zw al­
czania bezrobocia, gdziekolwiek się ono po­
jaw i jako zio chroniczne, rząd dokładnie się 
zajm uje i rozw aża i spodziew am  się, że uda 
się znaleść drogę do polepszenia tych s to ­
sunków.

B u d ż e t  o b r o n y  k r a j o w e j .
Przystąpiono z kolei do porządku dzienne­

go, tj. do dalszego ciągu dyskusyi nad ro z ­
działem „obrona krajow a".

Po przem owie posła O berndorfera przem a­
wiał poseł Korol, który wywodzi, że zarząd 
wojskowy wcale nie zważa na żale posłów  
Rusinów , którzy reprezentu ją  naród  3 1/2 mi­
lionowy. Rusini nie odgryw ają w tej Izbie 
żadnej roli. R ząd może się zrzec tych ruskich 
głosów, poniew aż w ydał cały naród  ruski w 
Galicyi na łu p  szlachty polskiej.

Mówca przedstaw ia życzenia R usinów  w 
Galicyi, a m ianowicie między innem i żądanie 
2-letniej służby wojskowej, zapobiegania m ai 
tre tow ania żołnierzy, u łatw ień  w spraw ie 
ćwiczeń wojskowych, reform y wojskowej u- 
staw y karnej i procedury.

Ks. P a s to r  żali się ną niedostateczne u- 
względnienie religijnych uczuć żołnierzy.

Porusza dalej spraw ę rew ersów  dem ola- 
cyjnych i reform y wojskowej procedury karnej.

Przem aw iali następnie posłow ie: Svożil, 
Klofacz, T rafo j8r, oraz Danielak, który ni 
stąd ni zowąd zaczął mówić po czesku (!) po­
tem  po niem iecku om aw iał stosunki w ojsko­
we w  Galicyi.

P rzem aw iał następnie poseł Wilk.
Posiedzenie trw a  dalej.

Handel term inow y zbożem.
Wiedeń, 13 m arca. Na wczorajsznm  posie­

dzeniu subkom itetu  dla handlu  term inowego 
zbożem oświadczył referen t poseł P ł o y, ż e 
c o f a  s w ó j  p i e r w o t n y  p r o j e k t ,  a  p ro ­
ponuje § 10 w następującem  b rzm ien iu :

„Zawieranie interesów  dotyczących dostar­
czenia tow arów  jes t dopuszczalne, jeżeli s tro ­
ny zobowiążą się tow ary rzeczywiście d o sta r­
czyć i przyjąć."

Nad tym  wnioskiem  w yw iązała się dłuższa 
dyskusya.

Zastępca rządu radca dw oru G ó s e h l  
oświadcza się przeciw  przym usow i rejestro­
w ania, poseł K o z ł o w s k i  z a , a  poseł 
U r b a n  przeciw, ponieważ obaw ia się, że 
rejestrow anie przyczyni się do zdradzania ta ­
jem nicy interesów  i zwróci się to nie tylko

przeciw handlow i term inow em u zbożem, ale 
wogóle przeciw handlowi.

N astępnie przyjęto § 10 w edług projektu 
referen ta, oraz załatw iono po dłuższej dys­
kusyi następne aż do § 26.

N astępne posiedzenie dziś.
Akcya przeciw domokrążcom.

Wiedeń, 13 m arca. W  dyskusyi nad refera­
tem  subkom itetu  w  spraw ie handlu  dom o­
krążnego oświadczył m inister handlu  baron 
G a l l .  że przedłożenie rządow e m usiało być 
w ypracow ane ze stanow iska powszechnych 
potrzeb ekonomicznych. Nie mogło jednak 
nastąpić zupełne zniesienie tego hand lu  ze 
względów hum anitarnych, jakoteż z przyczyn 
ekonomicznych. M inister w yraził nadzieje, że 
komisya zgodzi się z stanowiskiem  rządu i li­
da się dojść do porozum ienia w  kilku jeszcze 
punktach  spornych.

Po dłuższej dyskusyi uchw alono projekt 
przedłożony przez subkom itet przyjąć za pod­
staw ę do dyskusyi szczegółowej, k tórą n a ­
tychm iast rozpoczęto i przyjęto §§ 1 i 2.

Telegraf i telefon.
Aresztowanie zbiega.

Lwów, 13 m arca. Z Kołomyi donoszą, że 
zbiegłego z w ięzienia Jana  Letkiego, skaza­
nego na karę śm ierci za zam ordow anie 2 o- 
sób w K utach, przychwycili chłopi w  Ottynii 
i odstawili do więzienia.

Tajemnicze morderstwo.
Lwów, 13 m arca. Spraw a m orderstw a Zy­

gm unta Ostrowskiego na W ulce przybrała  
now y zw rot. A resztow ana Marya Stadnicka, 
poczyniła cały szereg now ych zeznań. Z e­
znała mianowicie,' że wieczorem w dniu po­
pełnienia zbrodni by ła  z O strow skim  w  szyn­
ku pod „złotym  capkiem ” , a następnie u 
S terna. S tąd  szli oboje razem  i koło kaw iar­
ni wiedeńskiej. T u  przystąpili do nich trzej 
żołnierze, z tych jeden, kapral, począł z n i­
mi rozm awiać. A poniew aż Ostrow ski by! 
zupełnie pijany i nie m ógł mówić, przeto 
kapral polecił jednem u z żołnierzy, ażeby go 
prow adził w  górę w  ulicę Kopernika. Sam  
kapral szedł ze Stadnicką w  tyle, nam aw ia­
jąc ją , by została jego kochanką.

S tadnicka zeznała także, że zwierzyła się 
kapralow i, iż Ostrowski m a pien iądze; było 
to za koszaram i huzarów . K apral silnera n- 
derzeniem  szabli pow alił Ostrowskiego na  
ziemię, a potem  zadał m u jeszcze dw a cię­
cia, poczem szukał pieniędzy, ale nie móg; 
ich znaleźć. Stadnicka poszukała pieniędzy. 
N astępnie zwłoki podciągnięto pod szopę — 
tam , gdzie je  też znaleziono. S tadnicka trzy 
m aną jest pod kluczem w szpitalu.

K apral ów, jak  donosi jedno z pism tu te j­
szych, nazyw a się Franciszek Bohus.

Samobójstwo ettspedytorki pocztowej.
Lwów, 13 m arca. O sam obójstw ie p. D w er­

nickiej (zob. kronikę) podają dzienniki lw ow ­
skie następujące dalsze szczegóły: W  jesieni 
ubiegłego roku  zginął na  poczcie list pienię-- 
żny nadany  przez jednego ze spaskich m ie­
szkańców7. D wernicka nie m iała pojęcia, co 
się z tym  listem  stało nie mniej jednak  była 
obow iązaną pokryć wynikłą stąd  szkodę nim  
się to  doniesie do dyrekcyi. Poradziła sobie 
w  ten  sposób, że biorąc kw otę od strony 
wkładającej na  książeczkę Kasy oszczędności, 
zakontow ała ją  w praw dzie do książki w kład­
kowej, nie uw idoczniła jednak tego w p ro to ­
kole kasowym . Dopiero szkontrum  wykryło 
fałszywą m anipulacyę z książeczką. D wernicka 
nie czekając następstw a swego czynu w y­
szła do drugiego pokoju i tu ta j odebrała so­
bie życie.

A resztow ania w Poznańskiem.
Wiedeń, 13 m arca. Do tutejszych dzienni­

ków donoszą z Poznania, że we W rześni i 
w okolicy poczyniono liczne aresztow ania 
wśród ludności polskiej. A resztow ania te po­
zostają w związku z ostatnim  procesem  gnie­
źnieńskim w spraw ie wrzesińskiej.

Wybory.do rady miejskiej.
Wiedeń, 13 m arca. Przy wczorajszym uzu­

pełniającym  wyborze do rady m iasta  z k u ­
ryi powszechnej w XI. dzielnicy w ybrany zo­
sta ł kandydat antysem icki W eber 3335 g ło ­
sami przeciw kandydatow i socyalno-dem o- 
kra tycznem u Meizrowi, który o trzym ał 229S 
głosów.

Wiedeń, 13 m arca. Zwycięstwo swe przy 
wyborach uzupełniających w Simmering za­
wdzięczają antysem ici jak  zw yk le szwindlom 
wyborczym. K andydat ich W eber o trzym ał 
3.335 głosów, które w znacznej części były 
w prost w yłudzone lub sfałszowane. Tow . 
M e i z r ,  k a n d y d a t  s o c y a l n y c h  d e m o ­
k r a t ó w ,  o t r z y m a ł  2.293 g ł , t 0 w jele 
w i ę c e j  niż przy w yborach w r. 1900; w ów ­
czas otrzym ał tylko 1 844 gł. K andydat niem. 
partyi ludowej otrzym ał tylko 150 głosów. 

Rabusie kolejowi.
Wiedeń, 13 m arca. Corr. W ilhelm d o n o si: 

W lipcu z. r. popełniono w północnej A m e­
ryce zam ach na  pospieszny pociąg koło 
N orthern-R ailw ay. Rozbójnicy w znacznej sile 
obstąpili pociąg w  biały dzień, rew olw eram i 
zagrozili podróżnym , zrabowali pocztę i ko­
sztowności, a  między innem i zrabow ali wozy, 
w których się znajdowało 40.000, 24.000,
16,000 dolarów  i bardzo wiele mniejszych
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kw ot. Dowodzili rozbójnikam i czterej poga- | 
niacze bydła z okolicy. Ci sami rozbójnicy j 
następnie  w Newadzie w łam ali się do banku i 
i zrabowali kilkadziesiąt tysięcy dolarów. Po j 
licya am erykańska przypuszcza, iż rozbójnicy I 
uciekli do E uropy ; rozesłała więc ich foto­
grafie i rozpisała za schw ytanie ich nagrodę 
w  kwocie 12.000 dolarów  i 25%  znalezionych 
pieniędzy.

Wystawa odzieży w Petersburgu.
Wiedeń, 13 m arca. W  pałacu ro sy jsk ie j; 

am basady odbyło się wczoraj pod przew o- j 
dnictw em  rosyjskiego generalnego konsula 
K ubriancew a zgrom adzenie konstytucyjne dla j 
m iędzynarodow ej w ystaw y odzieży w P e te rs­
burgu, k tóra się odbędzie dnia 14 września 
b. r. Na posiedzeniu byli obecni między in ­
nym i am basador rosyjski hr. Kapnist, rep re ­
zentanci m inisterstw a handlu, austryackiego 
T ow arzystw a eksportowego, delno austr. T o ­
w arzystw a przem ysłowego itd. Konsul ośw iad­
czył w zagajeniu, że w ystaw a zapew ne wzm o­
cni przyjazne stosunki i in teresa handlow e 
A ustro-W ęgier i Rosyi. M inisterstwo handlu  
przyrzekło jak  największe poparcie ze strony 
rządu.

Strejk górników.
Cheb, 13 marca. W  szybie „Jana“ koło W in- 

tersgriin zastrejkowało dnia 10 bm. 118  górni­
ków w skutek tego, iż  zniżono im samowolnie 
płacę. Z tego samego powodu nie staw ili się do 
pracy górnicy z szybu „Adolfa'* i „Zof i i  “ w  Bu- 
kw ie. B eszta  górników w liczb ie 3 6 0  stanęła po 
stronie strajkujących, domagających się w ypłace­
n ia im odtrąconych sam owolnie przez przedsię­
biorcę zarobków.

„Anarchiści" p. Korbera.
Tryest, 13 m arca. Onegdaj s taw ał przed 

tu tejszym  sądem  W łoch Ersilio Buda, oskar­
żony o przestępstw o z § 805 za to, że d. 15 
lutego wzyw ał do w yw ieszenia chorągw i ża­
łobnych. P ro k u ra to r dopatrzył się w  tem 
w zyw ania do czynów zakazanych. Oskarżony 
oświadczył, że nie b ra ł udziału w  dem on 
stracyi i nie groził nikom u, tylko czynił przy­
jazne przedstaw ienia. Św iadkow ie potw ier­
dzili to  tłóm aczenie, skutkiem  czego trybuna ł 
uw olnił Budę.

Mimo uw olnienia oddano Budę w ręce 
policyi, k tóra  m a go wydalić z T ryestu.

Dymisya ministra honwedów?
Budapeszt, 13 m arca. „Magyar Nemzet** 

zaprzecza wiadomości o rzekomym zamiarze 
ustąpienia m in istra  honw edów  bar. Fejerva- 
ry ’ego.

Konwersya długów węgierskich.
Budapeszt, 13 m arca. Węg. biuro koresp. 

donosi, że projekt ustaw y w  spraw ie kon- 
wersyi długów w każdym razie będzie w sej­
mie przedłożonym  jeszcze przed feryami 
wielkanocnemi, ale dzień jeszcze nie został 
ustalony.

Język niemiecki w  szkołach węgierskich.
Budapeszt, 13 marca. Na wczorajszem po­

siedzeniu sejmu węgierskiego minister oświaty 
V 1 a s i c s odpowiedział na interpelacyę posła 
Nessyfiego w sprawie usunięcia języka niemiec­
kiego z planu nauki w szkołach ludowych, że 
mieiska komisya szkolna oświadczyła się za wy­
łączeniem tego przedmiotu. Minister nie ma nic 
przeciw tem u, ponieważ kładzie nacisk na nau­
kę języka niemieckiego tylko w szkołach, gdzie 
jest ona ustawowo nakazaną, a to nie odnosi się 
do szkół ludowych. Odpowiedź ministra przyjęto 
do wiadomości.

Ostrożnie z mowami W ilhelm a!
Poczdam, 13 marca. P rzed sądem  karnym  

stanęli w czora j: redak to r „Potsdam er-Z tg“ 
Groll, nakładca pism a Stein i ta jny  radca 
rachunkow y Steinbach, wszyscy oskarżeni o 
obrazę korpusu oficerskiego przez ogłoszenie 
mowy cesarza W ilhelm a, w której tenże m iał 
m łodych oficerów, pojedynkujących się w brew  
jego zakazowi, nazw ać sm arkaczam i.

Na rozpraw ie okazało się, że cesarz wcale 
takiej mowy nie wygłosił, skutkiem  czego 
skazano Grolla na  2 miesiące więzienia, S tei­
na na 500 m., a S teinbacha na 300 m arek 
grzywny.

Stan zdrowia Tołstoja.
Petersburg, 13 marca. „Nowoje W remia1* do­

nosi, że w stanie zdrowia Tołstoja nastąpiło na­
głe pogorszenie. W  nocy 11 marca chory nie 
spał. Podczas całego następnego dnia objawiło 
się ogólne osłabienie, puls 104, temperatura 
3 7 1/2 stopni.

Trzęsienie ziemi.
Petersburg, 13 m arca. Z Biisk w  okręgu 

ałtajskim  donoszą, że wczoraj po po łudniu  
dało się tam  czuć silne trzęsienie ziemi, k tó ­
re trw ało  18 sekund.

Defraudacye w Neapolu.
Rzym, 13 m arca. Tutejsze dzienniki do­

noszą z N eapolu, iż tam tejsza sekcya karna, 
wobec wyników śledztwa w spraw ie defrau- 
dacyjnej gospodarki rady miejskiej w  N ea­
polu, pociągnęła do odpowiedzialności karnej 
b. posła G a s a l e ,  b. burm istrza  Neapolu 
S u m m o n t e ,  b. adjunktów  Atinolfi i De- 
siena, dyrektora tram w aju  W i l e r s a ,  dyre­
ktorów  Tow. gazowego Krafia i Perouse i j  
wiele innych znanych w mieście osobistości.; 

Podróż Loubeta do Rosyi.
Paryż, 13 m arca. Na wczorajszej radzie 

gabinetowej prezydent L oubet doniósł o za­
proszeniu cara M ikołaja do odwiedzin w R o­
syi. Podróż nastąpi w połowie m aja. W ice­
adm irał M archal został zam ianow any naczel­
nym kom endantem  eskadry w Azyi w scho­
dniej. P rezydent gabinetu  W aldeck-R ousseau, 
który jeszcze je s t cierpiący, nie wziął udziału 
w  radzie gabinetow ej.

Dyrektor poimyi przed sądem.
Lyon, 13 marca. Sąd przysięgłych skazał dy­

rektora policyi Meyera na 18 miesięcy więzienia 
i 65.000 franków grzywny. (Sprawę całą wy­
jaśniliśmy przed kilku dniami. R ed.).

Prowokacya klerykałów.
Bruksela, 13 m arca. Izba reprezentan tów  

uchw aliła na w niosek prezydenta gabinetu  
dziś jeszcze ukończyć obrady nad powsze- 
chnem praw em  głosow ania, mimo iż jeszcze 
wielka liczba m ówców jest zapisaną do głosu.

Próby sterowania balonem.
Londyn, 13 m arca. Na w ystaw ie w St. 

Louis w Am eryce będzie ustanow ioną n a ­
groda w  kwocie 20.000 funtów  (240,000 K) 
dla balonu najlepszej konstrukcyi. Santos 
D um ont m a się obiegać o tę  nagrodę.

W spółzaw odnikiem  S antos-D um onta w  w y­
ścigach balonem  na linii Londyn-B irm ingham  
będzie dr. B a r t o n ,  który zbudow ał balon, 
przypom inający pnstacią rybę. Długość jego 
wyniesie 104 stopy, a  łódka będzie zbudo­
w aną ze stali niklowej. Balonem  B artona 
in teresu je  się angielski urząd wojenny.

Rosya w Maudżuryi.
Petersburg, 13 marca. „Ruskij inwalid“ do­

nosi o walkach z Tunguzami w Mandżuryi. Pu ł­
kownik Dobroncawow rozprószył dnia 20  sty­
cznia oddziały Tunguzów koło Mukden i Karbi- 
na. 1 00  Tunguzów zabitych lub rannych. Z po­

łudniowego zachodu od Mukden na granicy mon­
golskiej również donoszą, że  tworzą się bandy 
Tunguzów, liczące około 1 0 0 0  ludzi, które plą­
drują i rabują w okolicy. Generał-major Niszczen- 
ko w kilku bitwach rozprószył bandę Tunguzów. 
D nia 2 4  lutego udało mu się zająć m iejsca u- 
fortyfikowane przez Tunguzów. Ogółem- Tunguzi 
stracili 133  ludzi. Po stronie rosyjskiej padło 
13 żołnierzy. W ojsko rosyjskie ściga dalej Tun­
guzów.

Wieika klęska Anglików,
Londyn, 13 m arca. Lord M ethuen m a się 

gorzej. Żona w yjechała do niego do Afryki 
południow ej. Dzienniki tw ierdzą, że jeżeli w y­
zdrowieje, postaw iony będzie przed sąd w o­
jenny.

Londyn, 13 m arca. W wysokich kolach 
wojskowych panu je  pow ażne zaniepokojenie 
z tego pow odu, iż Burowie przy pomocy zdo­
bytych na  Anglikach dział mogą zagrozić 
linii bezbronnych wobec nich angielskich 
blockhausów. M inisteryum  wojny nie je s t w 
stanie opublikow ać dokładnej listy s tra t z 
tego pow odu, że wszystkie papiery  pułkowe 
w p a d ł y  w r ę c e  B u r o  w.

Haga, 18 m arca. B arow ie sporządzili s ta ­
tystykę bitew  w  ostatnich trzech miesiącach. 
W edle tej statystyki stoczonych było w listo­
padzie z. r. 225 bitew , w  g rudn tu  309, w 
styczniu br. zaś 331.

W  T rarrraalu  stoczono 105 bitew , w Ora- 
nii 139, w  kolonii Przylądka i kraju Be- 
dżuana 85, w N atalu  2, w kraju SwazóW 
zaś 1. Cyfry te  dają należyty obraz zacie­
kłości, z jaką  prow adzona jest w ojna przez 
obie strony.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
P a n u  B i l iń s k ie m u ,  p r e z e s o w i  w ie c u  m ło ­

d z ie ż y  p o ls k ie j  w  W ie d n iu . List za sprawo­
zdaniem z wiecu, odbytego w piątek 7 marca, otrzy­
maliśmy dopiero w czwartek 18 marca. O ile wiemy, 
otrzymało prezydyum polecenie od wiecu, aby roze­
słało sprawozdanie do w s z y s t k i c h  dzienników 
bez lóżnicy stronnictw. Prezydyum wywiązało się z® 
swego zadania tak sumiennie, że do „Słowa polskie­
go" wysłało sprawozdanie zaraz tego samego dnia, do 
innych zaś pism dopiero po_ tygodniu!

Ba c z n o ś ć !  T o w a r z y s z e  w ie d e ń s c y !  Polscy 
towarzysze zejdą się w niedzielę dnia 16 b. 

na Marga, ethenplatz, skąd o ‘/a2 po południu wyro­
szą z wieńcem na cmentarz, na grób rewolucyonistó* 
z r. 1848 Wieczorem schadzka towarzyska w Stowa­
rzyszeniu od godziny 6.

l a  t r e ś ć  o g ło s z .y i i  i ‘e < S a h c ; a  e i ie  p r g y j i g i i a je  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  C te n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k a .
L. 167|02 O B i r i E i Z C K E i Y I E

W ślad obwieszczenia Zarządu Miejskiej Kasy chorych z dnia 8 marca 1902 r., którem podano do powszechnej 
wiadomości rozpisanie wyborów delegatów robotników i rebrezentanlów pracodawców do Walnego Zgromadzenia na lata 1902 
do 1905, ogłasza się niniejszem, iż na podstawie zmienionego § 29 statutu Kasy odbędą się z  c ia ła  wyborczego pracodaw- 
sów  w n ied z ie lę  dn ia  16 m arca 1902 r. w budynku M agistratu

Wybory Reprezentantów P raco d a w có w
z następujących grup przemysłowych:

GKUPA I. P rzem ysł żelazny, kruszcow y i maszynowy.
W ybór 12 reprezentantów . W grupie tej głosują: ślusarze, tokarze żelaza, mechanicy, monterzy, instalatorowie wodociągów, 
kowale, blacharze, kotlarze, bronzownicy, mosiężnicy, rusznikarze, nożownicy, pilnikaize, szlifierze, optycy, zegarmistrze, złotnicy,

jubilerzy, platerownicy, rytownicy i inśtrumentarze muzyczni.
GRUPA II. P rzem ysł keram iczny i budow lany.

Wybór 8 reprezentantów . W grupie tej głosują: murarze, kamieniarze, cieśle, studniarze, sztukaterowie, malarze, pozłotnicy, 
pokostnicy, lakiernicy, ceglarze, Kaflarze, cementownicy, betoniarze, asfaltnicy, piaskarze, dacharze, szklarze, brukarze, komi­

niarze, desinfekcye mieszkań, czyściciele kanałów.
GRUPA III. P rzem ysł drzew ny, rzeźbiarstw o, wyrób tow arów  kauczukow ych i t. p., przem ysł papierow y,

graficzny i tapicerski.
W ybór 10 reprezentantów . W grupie tej głosują: stolarze, tokarze drzewni, rzeźbiarze, bednarze, wyrób mebli giętych, wyrób 
korków, fortepianiści i stroiciele, szczotkarze, koszykarze, introligatorzy, wyrób pudełek, torebek i tutek, wyrób towarów kau- 
azukowych i guttaperchowych, drukarnie, stereotypie, litografie, zakłady fotograficzne, pyrotechnicy, tapicerowie i dekoratorowie.

GRUPA IV. P rzem ysł skórny, suk ienniczy, chem iczny, przem ysłow y wyrób odzieży, strojów  i m odniarstw o. 
Wybór 19 reprezentantów . W grupie tej głosują: szewcy, rymarze, siodlarze, białoskórnicy, garbarze, rękawicznicy, bandażyści, 
pugilareśnicy, tkacze, szmuklerze, powrożnicy, kapelusznicy, czapnicy, wyrób waty, kołder, pończoch, gorsetów, trykotów i krawa­
tek, parasolnicy, kuferkarze, kuśnierze, farbierze, pralnie, szwaczki, ogrodnicy, kwieeiarki, modniarki, fryzjerzy, golarze, perukarze. 
GRUPA V. P rodukcja  tow arów  spożyw czych, przem ysł gospodiiio-szynknrski, przem ysł posług osobistych , przem ysł

przew ozowy, w reszcie  inne przemysły.
W ybór 20 reprezentantów . W grupie tej głosują: młynarze, piekarze, cukiernicy, ciastkarze, piernikarze, rzeżnicy, masarze,
•zyściciele jelit, wyrób wody sodowej, wód mineralnych sztucznych i innych napojów burzących, wyrób oleju, mydła, lodu
sztucznego, mleczarnie, kawiarnie, restauracje, traktyernie, destylarnie, browary, miodosytniej szynki winne i piwne, wyszynki 
wódek, składy zboża i węgla, domy zdrowia, hotele, domy zajezdne i noclegowe, łazienki, posługacze publiczni (ekspresi), 

Tow. wagonów sypialnych, tramwaj, dorożkarze, woźnice, przedsiębiorstwa pogrzebowe.
GRUPA VI. K upiectw o (handel) i pośrednictw o.

W ybór 80 reprezentantów . W grupie tej głosują: handel towarami bławatnymi i tkaninami wszelkiego rodzaju, handel
bielizną, konfekcyą, odzieżą, obuwiem, handel towarami korzennymi i kolonialnymi, handel wiktuałami i ieguminami, handel 
towarów galanteryjnych, handel żelaza, szkła i porcelany, oraz wszelki inny handel, kramarze, droguiści, księgarze, antykwarze, 
przedsiębiorstwa spedycyjne i komisowe, kantory wymiany, domy handlowe, trafiki, wypożyczalnie, biura wywiadowcze,

ogłoszeń, adresowe, stręczeń i t. p.
GRUPA VII. Sztuka, nauka, w ydaw nictw a pism , bańki, c. k. urzędy i zakłady asekuracyjne.

Wybór 11. reprezentantów . W grupie tej głosują: aityści i artystki, zakłady wychowawcze i naukowe, adwokaci, architekci, 
budowniczowie i inżynierowie, dentyści, dziennikarze, aptekarze, c. k. Urzędy i Instytucje państwowe, banki, zakłady kredytowe, 

zaliczkowe i zastawnicze, kasy oszczędności, towarzystwa ubezpieczeń i t. p. — oraz dobrowolnie ubezpieczeni
Wyhory będą się odbywały w trzech sekcyach — mianowicie:
Sekcya I., obejmująca wyborców należących do Grupy I., II., i  III., głosować będzie w Sali Rady miasta na

II. piętrze, schody główne.
Sekcya II. obejmująca wyborców, należących do Grupy IV, i V„ głosować bedzie w Sali konferencyjnej Rady 

miasta na II. piętrze schody główne ;
Sekcya III obejmująca wyborców, należących do Grupy VI. i  V II, głosować będzie w Sali prezydyalnej Magistratu 

na I. piętrze schody główne.
Dla każdej grupy przemysłowej utworzoną będzie osobna Komisya wyborcza. Przewodniczącego Komisyi wyborczej 

wyznaczy Zarząd Kasy, zaś dwóch członków Komisyi wybiorą z pośród siebie obecni na Sali uprawnieni do głosowania. We 
wszystkich sprawach wynikłych z powodu głosowania i uznawania ważności głosów, rozstrzyga ostatecznie Komisya wyborcza

Upoważnieni do wyboru w ciele wyborczem Pracodawców mogą bądź to osobiście głosować, bądź też przysłać 
swoich upełnomocnionych urzędników przemysłowych, aby ich zastępowali przy wyborze reprezentantów. Głosowanie odbywać 
się będzie karkami pisanemi lub drukowanemu

Prawo wybieralności posiadają Pracodawcy, którzy zatrudniają członków Kasy obowiązkowi ubezpieczenia podlega­
jących, i którzy nie byli karani za zbrodnie i występki, z chciwości i zysku pochodzące, — lub też ich urzędnicy przemysłowi.

Wybrani są ci, którzy otrzymali najwięcej głosów W razie równości głosów rozstrzyga los przewodniczącego 
Komisyi wyborczej

. Wyborcy winni wykazać się osobiście ostatnią listą płatniczą Kasy chorych lub też legitymaeyą wyborczą i oso-
kiście oddać kartkę głosowania.

t • UPrawnleni do głosowania mają się zgłosić po legitymację wyborczą osobiście do Biura Kasy przy ul. Mikołajskiej 
L. 9 na I. piętrze od godz. 9 rano do l  z południa i od 3 popoł. do 6 wieczorem, począwszv od ogłoszenia aż do dnia wyborów.

Osobom, niezamieszczonym na listach wyborczych, nie będą wydane legitvmacve i osoby te sa wyłączone od głosowania.
Głosowanie będzie trwało od godziny 12 W południe do 3 popołudniu O godzinie'3 popołudniu oddawanie 

głosów będzie zamknięte, poczem rozpocznie się we wszystkich grupach obliczanie głosów. Po przeprowadzeniu skiutynium 
w  każdej grupie z osobna, ogłosi przewodniczący Komisyi wynik wyboiów.

, . Wk° ńcu nadmienia się, że na żądanie stron interesowanych udzieli wszelkich wyjaśnień w sprawie niniejszych
wyborów Biuro Kasy Chorych w godzinach urzędow)ch.

Z a r z ą d  M i e j s k i e j  M a s y  d la  c h o r y c h .
Kraków, dnia 12 marca 1902 roku. Prezes Kasv:

D i*. Z Y G M U N T  M A R E K .

Powozy u ż y w a n e

W § z li i "°w e
s ą  do sp r z e d a n ia

po cenach m ożliw ie nizkich
ygsjT- w koncesjonowanych składach "3B® 

z w sze la k im i pojazdam i

Stanisława Cyrankiewicza
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. 

i ulicy Szpitalnej I 34
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właściciel mieszka, ulica św. Jana 1.30, parter.
1168 11—100

Poszukuję wspólnika 
z 1000 złr.

ca powiększenie fabryki.
Zgłoszenia: Karmelicka 40 ,1. p. do W. Mullera

miedzv godz. 10 rano a 3 popołudniu. 
1178 ‘2—4

RESTAURACYA
Stanis ław a M a d e js k ie g o

przy ulicy Zwierzynieckiej i. 21 
urządza w  Sobotę i w  Niedzielę

• koncerty*
Poleca P. T. Publiczności swoją do­
brą i t ani ą  k u c h n i ę  jak również 

wszelkie napoje 
i świeże piwo okocimskie. "S® 

Lokal otwarty do I w nocy.
1172 4 - 6

D  O  RM
jednopiętrowy, murowany,

w  ładnem  położeniu naprzeciw  sta- 
cyi na  Grzegórzkach !. 36, 

d o b rze 's ię  rentujący, o 12 stu obli' 
gacyach z pow odu stosunków  fami­

lijnych je s t zaraz do sprzedania.
Potrzebny kapitał 11 .0 0 0  Kor-

A Bliższa wiadomość na miejscu. *  
1181, 1—3

I0LNE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcz9 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkieg0 
rodzaju. Biuro ma do rozdania miej' 
sea dla:

2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoż. nufi
2 klucznic
2 bon Francuzek
I bony niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. muz.

10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartoniarki .
Kilkadziesiąt sług i kucharek, które1" 

także froterowały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murar*®’

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i ek°" 
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, nian* j 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwac*9 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, ma^ .  
iystki, Iffinny służące, klucznice, gospody 
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśnie*0' 
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między 
8 rano a 1li 3 po połud.—Z prowincji pr*% 
muje się zgłoszenia listownie. 131 304'"'

jak

Naturalne białe i czerwone wina P® 
matyńskie odpowiadające przepisom fa"’,' 
kopei najlepiej polecone dla dyabetyk0 ’ 
cierpiącym na żołądek, osłabionym i r®1̂ .  
walescentom — są do nabycia we wszys^ 
kich aptekach, w składach aptecznych-, 
znaczniejszych handlach delikatesów, ł  
również w składzie głównym firmy:

Simetła & Blau, Wiedeń*
I., Griechengasse 8, telefon 7146-^

Wina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedniu- 
Spitalgasse Nr. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie 'v 
mienionym Związku wino co do jego prawdziwości.
HiMF" Cena małej butelki (%  litra) kor. 1-50. Cena dużej butelki (1 litr) kor. 2 50.
Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski Z drukami Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


